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Nazwano Go imieniem:
Przedziwny Doradca, Bóg Mocny, Odwieczny Ojciec,
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2 ŻYCZENIA

Sandomierz, Boże Narodzenie A.D. 2023

„W tajemnej ciszy Tej Świętej Nocy
zabłysła niegasnąca światłość;
na świat weszła wielka nadzieja,
niosąca szczęście dla każdego człowieka,
bo Słowo stało się ciałem i oglądaliśmy Jego chwałę”.
					     (Benedykt XVI).

Zbliżają się Święta Bożego Narodzenia, ta zawsze radośnie oczekiwana chwila spotkania z Jezusem i Jego Naj-
świętszą Matką w Tajemnicy Wcielenia. W wigilijny wieczór podzielimy się Bogiem w białym Opłatku i będziemy 
uwielbiać Jego wielką miłość dla nas, dla każdego człowieka i dla całego świata. 

Na pełne nadziei i pokoju świętowanie Bożego Narodzenia, pragniemy życzyć Wszystkim Czytelnikom naszego 
Miesięcznika, aby Dziecię Jezus Światłość ze Światłości przyniosło każdemu obfitość swoich łask oraz wszystko, co 
potrzebne w codziennym życiu i pracy.

Papież Franciszek pragnie, by nadchodzący Rok 2024 był w Kościele Rokiem Modlitwy, niech więc towarzyszy 
Wam jej ogrom, a każdy niech się w tym roku gorliwiej rozmodli i cieszy się duchową więzią z Chrystusem.

My ze swej strony również serdecznie zapewniamy o siostrzanej pamięci w modlitwie i w tym pięknym świą-
tecznym czasie, gdy adorować będziemy Boże Dziecię w Żłóbku, i każdego dnia w Nowym Roku Pańskim 2024, a Pan 
niech da pokój całemu światu i sprawi, by był to rok dobry, szczęśliwy, błogosławiony.

M. Victoria Kwiatkowska
Przełożona Generalna Zgromadzenia

z całą Wspólnotą Córek św. Franciszka Serafickiego
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Fragment listu papieża Franciszka 
Admirabile signum o znaczeniu i wartości żłóbka

Myślą udajemy się do Greccio, w Valle Reatina, gdzie św. Franciszek prawdopodobnie się zatrzymał, zapewne w 
drodze z Rzymu, gdzie 29 listopada 1223 r. otrzymał od papieża Honoriusza III zatwierdzenie swojej Reguły. Po jego 
podróży do Ziemi Świętej, groty te przypominały mu w szczególny sposób krajobraz Betlejem. I możliwe, że w Rzymie, 
w Bazylice Santa Maria Maggiore, Biedaczyna był pod wrażeniem mozaik przedstawiających narodziny Jezusa, tuż 
obok miejsca, w którym zgodnie ze starożytną tradycją zachowały się deski żłóbka.

Źródła franciszkańskie szczegółowo opisują to, co wydarzyło się w Greccio. Piętnaście dni przed Świętami Bożego 
Narodzenia, Franciszek wezwał pewnego miejscowego człowieka o imieniu Jan i poprosił go o pomoc w spełnieniu 
pragnienia: „Chcę bowiem dokonać pamiątki Dziecięcia, które narodziło się w Betlejem. Chcę naocznie pokazać Jego 
braki w niemowlęcych potrzebach, jak został położony w żłobie i jak złożony był na sianie w towarzystwie wołu i osła”. 
Wierny przyjaciel, skoro tylko usłyszał, natychmiast poszedł, aby przygotować na wyznaczonym miejscu wszystko, co 
było potrzebne, zgodnie z życzeniem Świętego. 25 grudnia z różnych stron przybyło do Greccio wielu braci. Przybyli 
także mężczyźni i kobiety z okolicznych obejść, przynosząc kwiaty i pochodnie, aby rozświetlić tę świętą noc. Franci-
szek po przybyciu, znalazł żłób z sianem, wołu i osiołka. Ludzie, którzy się zbiegli, w obliczu sceny Bożego Narodzenia, 
okazali nigdy wcześniej niezaznaną, niewypowiedzianą radość. Następnie kapłan uroczyście odprawił na żłobie Eu-
charystię, ukazując związek między Wcieleniem Syna Bożego a Eucharystią. Przy tej okazji w Greccio nie było figurek: 
szopka została stworzona i zrealizowana przez tych, którzy byli obecni.

W ten sposób zrodziła się nasza tradycja: wszyscy wokół groty, pełni radości, bez żadnego już dystansu między 
wydarzeniem, które się dokonuje, a tymi, którzy stają się uczestnikami tajemnicy.

Pierwszy biograf św. Franciszka, Tomasz z Celano, przypomina, że tamtej nocy do prostej i wzruszającej sceny do-
łączył dar cudownego widzenia: jeden z obecnych widział Dzieciątko Jezus leżące w żłobie. Od tego żłóbka Bożego 
Narodzenia roku 1223, „każdy z radością powrócił do siebie”.

Święty Franciszek, z prostotą tego znaku, dokonał wielkiego dzieła ewangelizacji. Jego nauczanie przeniknęło do 
serc chrześcijan i pozostaje aż do naszych dni jako autentyczna forma zaproponowania na nowo piękna naszej wiary z 
prostotą. Z drugiej strony, samo miejsce, w którym zrealizowano pierwszy żłóbek, wyraża i pobudza te uczucia. Greccio 
staje się schronieniem dla duszy, ukrywającej się na skale, aby dać się ogarnąć w milczeniu.

Osiemset lat temu, w 1223 roku, św. Franciszek z Asyżu 
stworzył pierwszą żywą szopkę w małej górskiej wiosce 

Greccio w środkowych Włoszech.
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Jestem księdzem i  wielokrotnie 
sam głosiłem konferencje i  kazania, 
kiedy jednak czytam teksty bł. Anto-
niego Rewery – a pochodzą one z po-
czątku XX wieku – zaskakuje mnie to, 
jak bardzo są wymowne i  aktualne 
nawet dzisiaj i  jak wiele współcze-
sny człowiek może z nich skorzystać. 
To znaczy, że zawierają one istot-
nie prawdę wiary, a  ta przecież jest 
niezmienna i  wciąż aktualna, nawet 
ukryta pod przedwojennym językiem. 
Zauroczony głębią teologii i przejrzy-
stością rozważań sandomierskiego 
męczennika, chciałbym poświęcić ten 
artykuł jego nauce o sumieniu.

Wypada zacząć od tego, że przez 
sumienie bł. Antoni rozumiał nie 
tylko wewnętrzny głos, który „pod-
powiada” człowiekowi przed uczyn-
kami a  czyni ewentualne wyrzuty po 
grzechach, ale cały zmysł moralny 
człowieka, to znaczy zespół wszyst-
kich reguł, którymi kieruje się w  po-
stępowaniu. Mając to na uwadze, ks. 
Rewera wyróżnia trzy grupy ludzi, 
właśnie w zależności od ich sumienia.

Pierwsza wyróżniona grupa cha-
rakteryzuje się przytępionym, obra-
zowo można by powiedzieć: grubo 
ciosanym sumieniem. Polega ono na 
tym, że człowiek w  swoim postę-
powaniu rozróżnia grzechy ciężkie 
i  lekkie, tych pierwszych unika, a  na 
drugie w  ogóle nie zwraca uwagi. 
O  dziwo dzisiaj wielu ludzi postępu-
je podobnie, tyle tylko, że owszem, 
uważa za zło jakieś poważne na-
ruszenia porządku moralnego, po-
wiedzmy przestępstwa lub krzywdy 
(które w  nauce Kościoła są przecież 
grzechami i  to często śmiertelnymi), 
natomiast wszystkich pozostałych 
słabości lub uczynków, które wyraź-
nie nikogo nie krzywdzą, w ogóle nie 
uznaje za grzechy i  traktuje je jako 
zupełnie normalne postępowanie. 
Jak widzimy, postawa ludzi o  przy-
tępionym sumieniu z  początku dwu-
dziestego i  z  początku dwudziestego 
pierwszego wieku różni się jedynie co 
do świadomości i nazewnictwa: fakty 
jednak pozostają te same. Oczywi-
ście prawdą jest, że nawet z  tysiąca 
lekkich grzechów nie „uskłada się” 
jeden grzech ciężki – są to bowiem 
grzechy różnej natury, ale w postawie 
współczesnych ludzi i  przytępionym 
sumieniu sandomierski proboszcz 

obnaża chytrą pułapkę złego ducha. Lu-
dzie, którzy dzisiaj jeszcze dopuszczają 
możliwość utraty zbawienia myślą, że 
piekło przeznaczone jest dla przestęp-
ców i krzywdzicieli, którzy z całą świa-
domością i dobrowolnie czynią krzywdę 
i  jeszcze czerpią z  tego chore przyjem-
ności lub korzyści. Natomiast ludzie 
postępujący „normalnie”, czyli unika-
jący przestępstw i  krzywdzenia, ale 
chętnie popełniający wszystko inne nie 
są w ogóle zagrożeni utratą zbawienia. 
Nic bardziej mylnego. Bł. Antoni uczy, 
że jakkolwiek śmiertelnego grzechu 
nie da się popełnić nieświadomie, ale 
grunt jest tej materii „śliski” i  można 
zupełnie nieświadomie przejść od chęt-
nego, to jest świadomego i  dobrowol-
nego popełniania grzechów lekkich do 
świadomego i dobrowolnego popełnia-
nia krzywd i  przestępstw, których tak 
bardzo chcemy unikać. Nie oszukujmy 
się, żaden przestępca i krzywdziciel nie 
marzył w dzieciństwie o staniu się dra-
niem czy łajdakiem, do takiego stanu 
przechodzi się ślisko, szybko i  płynnie 
kiedy przytępione sumienie chętnie 
dopuszcza wszystko, byle nie krzywdę 
i przestępstwo.

Druga grupa ludzi to ludzie o sumie-
niu delikatnym, którzy próbują unikać 
wszelkiego zła: zarówno wielkiego jak 
i  małego. Jest to godne pochwały, ale 
nie mamy tutaj do czynienia jeszcze 
z  postawą człowieka świętego. Jeśli 
idzie się przez życie z nastawieniem na 
„omijanie” grzechów, to zaczyna ono 
przypominać niebezpieczny slalom. 
Jest on niebezpieczny z trzech po-
wodów. Po pierwsze dlatego, że 
nie jest po ludzku możliwe cał-
kowite unikanie i  ominięcie 
wszelkiego grzechu, kiedy 
sprytnie próbujemy omi-
nąć jeden, potykamy się 
o  drugi, a  nawet najbar-
dziej cwany człowiek 
nie może się równać 
z  przebiegłością po-
kus złego ducha. Po 

drugie dlatego, że narażamy się w  ten 
sposób na postawę faryzeuszy, któ-
rzy zawsze sprytnie lawirowali między 
przykazaniami i  przepisami. Brakuje 
w  tej postawie motywacji Bożej mi-
łości, a  zamiast tego jest zwykła chęć 
uniknięcia kłopotu z  wykorzystaniem 
wszelkich okazji do tego celu. Po trzecie 
powinniśmy pamiętać, że istnieją spra-
wy moralnie obojętne, które nie są ani 
grzeszne, ani szczególnie zasługujące, 
np. relaksowania się żartami, dekoro-
wanie pokoju, chodzenie na bale, dbanie 
o modny ubiór, itp. Według sandomier-
skiego proboszcza wszelkie światowe 
przyjemności nawet te, które nie są 
grzeszne, rodzą przywiązanie do tego 
świata i  jego spraw. Korzystanie z nich 
tylko dlatego, że „to nie grzech” może 
przylgnąć do człowieka i  wytworzyć 
pewną duchową ociężałość, z której ła-
two przechodzi się do pierwszej grupy, 
o czym wspomniałem powyżej.

Jest jeszcze trzecia gru-
pa ludzi, o  najwyżej 
r o z w i n i ę t y m 
zmyśle mo-
ralnym i ci 
właśnie 
m a j ą 

BŁ. ANTONI REWERA 
NAUCZA O SUMIENIU
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,,Sumienie jest 
telefonem 

duchowym, przez 
który słyszy się 

niezmącony, 
wyraźny głos Boży 
przemawiający do 
nas, sumienie jest 

jakoby zegarem 
duchowym, 

którego wskazówki 
pokazują nam 
prawo Boże”. 

Bł. ks. Antoni Rewera

właściwe uformowane sumienie, które 
prowadzi ich ku świętości. Są to ludzie, 
którzy nie skupiają się nerwowo na uni-
kaniu grzechów, ale próbują cierpliwie 
wypracować w  sobie postawę „świętej 
obojętności” na sprawy tego świata. 
Jeśli spotyka ich jakaś przyjemność, nie 
dręczą się tym, że trzeba nią gardzić 
i  nie odrzucają jej, lecz przyjmują po-
stawę wdzięczności. Z  drugiej strony 
nie gonią za przyjemnościami i łatwym 
życiem. Jeśli natomiast przychodzi ja-
kakolwiek przykrość, są w stanie znieść 
ją cierpliwie i  spokojnie, nie wpadając 
w nerwy, rozpacz ani w poczucie krzyw-
dy, które musi zostać emocjonalnie od-
reagowane. Jednak sami nie próbują na 
siłę dręczyć się, jakoby tylko tak można 
było wejść do nieba. Są to ludzie, którzy 
według duchowych mistrzów 
takich jak św. Tomasz 
a  Kempis czy św. 
Ignacy Loyola nie 
pragną bardziej 
zdrowia niż 
choro-
b y, 

przykrości niż przyjemności, bogactwa 
niż biedy, cierpienia niż chwały, w myśl 
słów św. Pawła; „umiem cierpieć biedę, 
umiem i obfitować” albo „z dwóch stron 
doznaję nalegania: pragnę umrzeć i być 
z  Chrystusem i  pozostać z  wami – co 
mam wybrać – nie umiem powiedzieć”. 
Ludzie tego pokroju w każdej chwili po-
trafią zrezygnować z jakiejkolwiek rze-
czy poza miłością Chrystusa.

W  pracy nad sobą nie trzeba prze-
mierzać wszystkich wyliczonych tu 
stopni. Nie zadowalać się też bardziej 
lub mniej przytępionym sumieniem, ale 
wypracować w  sobie od razu cierpliwą 
postawę świętych obojętną (w  sensie: 
nieprzywiązaną) na sprawy tego świa-
ta.

Ks. dr Bartłomiej Krzos
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ADWENTOWA NADZIEJA  
- WARTO Z NIĄ WEJŚĆ W 2024 ROK !!!

W poprzednim numerze „Rewe-
rzanki” dzieliłam się z wami moim 
osobistym doświadczeniem z prze-
bytej pielgrzymki do Medjugorie, któ-
rego kluczowym słowem był pokój. A 
dziś w ten adwentowy cichy wieczór 
siadam i znów na myśl przychodzi mi… 
pokój. To słowo już chyba na stałe za-
gości w mych myślach.

Rozpoczął się Adwent, który od za-
wsze kojarzy mi się z ciszą i ciemno-
ścią. Bo są one najlepsze do tego, by 
dostrzec światło i usłyszeć podszepty 
Ducha… a na Roratach w półmroku ko-
ścioła drogę rozjaśniają tylko świece… 
i właśnie na tej drodze chcę dzisiaj się 
zatrzymać, bo tegoroczny Adwent jest 
dla mnie wyjątkowy, zaczął mi poka-
zywać codzienność życia wiarą z innej 
perspektywy.

Adwent przenosi nas raz w roku do 
początku roku liturgicznego. Przez te 
cztery tygodnie jesteśmy zanurzeni 
w innym świecie… oczekiwania i tę-
sknoty, którą za chwilę przerwiemy 
śpiewem „Bóg się rodzi”. Ale najpierw 

cisza…, która pozwala odnaleźć Boga. 
Nie przez zakrzyczenie Jego głosu, ale 
przez otwartość na najdelikatniejszy 
powiew…

Zanurzcie się w grudniu, w ciszy 
tęsknoty za Tym, Kto ma nadejść i co 
ma nowego nadejść w twym życiu. 
Dla mnie nadeszło… i dzielę się tym 
z tobą. Kilkanaście lat temu ślubowa-
łam w zgromadzeniu zakonnym wier-
ność Bogu. Wtedy rozumiałam ją bar-
dzo prosto, jako brak zdrady i trwanie 
tylko przy Bogu. Dzisiaj Adwent od-
słonił przede mną paletę wierności 
w chwilach prostych: kiedy się zga-
dzałam na trudne dla mnie decyzje 
przełożonych, kiedy muszę trzymać 
wspólne zdanie mimo różnic, kiedy 
wytrwale wykonuję coś, w czym nie 
widzę sensu i tak mogę wymieniać 
wiele, bo właśnie Adwent jest tym 
powrotem do początku, który przez 
Boże Narodzenie ma mnie umacniać 
i prowadzić przez krzyż do poranka 
zmartwychwstania. Chcę ci powie-
dzieć, że kiedy spotyka się Bóg i Jego 

Łaska z wiernością człowieka, tworzy 
się przestrzeń pięknego spotkania, w 
którym panuje pokój i życzliwość. I 
to się nie dzieje tylko w grudniu, kie-
dy czekamy na Boże Narodzenie. Bóg 
obdarza nas tym codziennie, tylko po-
trzeba naszej wierności i prawdziwej 
tęsknoty, by być dobrym dla siebie i 
innych cały rok. A nam tak łatwiej za-
nurzyć się w listach zadań do wykona-
nia i realizowaniu czyichś oczekiwań, 
które nijak nie przypominają naszych 
postanowień adwentowych. Maleńka  
Miłość rodzi się w naszym sercu w noc 
Bożego Narodzenia i zostaje do na-
stępnego Adwentu… nadal maleńka. 
Jak to się dzieje, że wracamy do rze-
czywistości, do naszych obowiązków 
z Nowonarodzonym Bogiem, jakby 
bez niego… czy to możliwe? Niestety 
tak. I ten Adwent mi to po raz pierw-
szy uświadomił, że zawsze sama wy-
znaczam sobie kierunek, wpadam w 
rutynę, schematy, dokonuję wyborów 
jednak znowu sama…bez Boga, który 
jest ze mną, ale zasłonięty  moją sa-
mowystarczalnością.

A dziś w kolejny adwentowy wie-
czór, gdy pytam siebie, po co się mo-
dlę, piszę, żyje w zakonie, daję komuś 
kolejną szansę, choć znowu mnie upo-
korzył, to odpowiedzi prowadzą mnie 
na całkiem nowe ścieżki. Tu dopiero 
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potrzeba odwagi! No bo co, gdy teraz 
się okaże, że dotychczas w ogóle nie 
szłam za tym, co naprawdę istotne? 
Nasze życie chrześcijańskie powinno 
być przepełnione dobrem. I do tego 
usilnie wzywał nasz Błogosławiony 
Ojciec Założyciel Antoni Rewera za-
znaczając, by to dobro szerzyło się nie 
tylko od Adwentu, ale właśnie przez 
cały rok. Adwent to tylko swoisty 
przystanek zatrzymania się i weryfi-
kacji, w jakim kierunku zmierzamy. Ja 
uświadomiłam sobie, że dobro ma to 
do siebie, że kiedy je czynimy, nigdy 
nie wiemy, czy wróci i kiedy, a już na 
pewno nie możemy wyznaczyć mo-
mentu, kiedy będziemy go potrzebo-
wać, a ono przyjdzie z niespodziewa-
nej strony. Zatem dobro wraca, gdy 
się tego nie spodziewasz. Jeżeli czy-
nisz dobro tylko dla pochwał lub by je 
otrzymać w zamian, nie pielęgnujesz 
Jezusa, który narodził się w tobie i nie 
dojrzewasz do godnego przeżywania i 
przyjmowania krzyży, które nikogo w 
ziemskim życiu nie omijają. Zauwa-
żyłam, że to właśnie Adwent jest tą 
przestrzenią nauki w nas, pytania do 
drugiego człowieka: „Jak mogę Ci po-
móc”? Bo to pytanie zadajesz samemu 
Bogu, który co roku na nowo rodzi się 
w tobie. Jeśli dziś nie wiesz, co robić? 
Czyń dobro i pamiętaj, że ono zawsze 

wraca i nawraca po drodze innych do 
Boga. Bądź inicjatorem dobra najzwy-
klejszych i najprostszych spraw tam, 
gdzie teraz jesteś. I to będzie prawdzi-
wy Adwent. Pamiętaj, że jakieś „tak” 
powiedziane szalonemu pomysłowi, 
który urzeczywistnisz dając komuś 
dobro będzie miało wielkie znaczenie 
niezależnie od tego, co robisz w życiu 
albo czy dopiero szukasz swojej drogi.

Czego ci mogę życzyć na zbliżający 
się Nowy 2024 rok?

Poczucia wdzięczności za to, że 
przyszłość może przynieść wraz z No-
wonarodzonym Jezusem coś jeszcze 
piękniejszego. Więc pielęgnuj w sobie 
te miejsca, w których jest niepewność. 
Bo w nich właśnie rodzi się nadzieja. 
Miej mocną ufność, że, nawet gdy te-
raz czegoś nie rozumiesz, to trzyma 
cię nadzieja. Życzę ci tak głębokiej 
relacji z napotkanymi ludźmi, która 
zakłada dobre intencje drugiej osoby 
i pozwala się prowadzić w ciemno-
ściach.

s. Julia Kalarus CFS
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Wspominając modlitewnie w ostatni dzień 2023 roku (31 grudnia) pierwszą Rocznicę śmierci 
Ojca Świętego + Benedykta XVI  przypomnijmy sobie i rozważmy treść życzeń, które skierował 
do nas w Orędziu Urbi et Orbi  w 2007 roku.

„Pójdźcie narody, oddajcie pokłon Panu”. Z  Maryją, Józefem i  pasterzami, z  Mędrcami 
i  niezliczoną rzeszą pokornych czcicieli nowonarodzonego Dziecięcia, którzy w  ciągu historii 
przyjęli tajemnicę Bożego Narodzenia – także my, drodzy Bracia i  Siostry ze wszystkich 
kontynentów, pozwólmy, by światło tego dnia rozprzestrzeniło się wszędzie: niech wejdzie 
do naszych serc, niech oświeci i  ogrzeje nasze domy, niech wniesie spokój i  nadzieję w  nasze 
miasta, niech da światu pokój. To są moje życzenia dla was, którzy mnie słuchacie. Życzenia, 
które stają się pokorną, ufną modlitwą do Dzieciątka Jezus, aby Jego światło rozproszyło 
wszelkie ciemności waszego życia i aby was napełniło miłością i pokojem. Pan, który sprawił, 
że w Chrystusie rozbłysło Jego miłosierne oblicze, niech was napełni swoim szczęściem i uczyni 
was zwiastunami Jego dobroci. Radosnych Świąt Bożego Narodzenia!


